
Przeglądy i komentarze

WYBÓR PREZYDENTA NRF

Wybór now ego prezydenta NRF m iał się stać w  tym  roku najw ażniejszym  
w ydarzeniem  politycznym  w  Niem czech zachodnich. Na półm etku m iędzy w yboram i 
1957 r. i upływ em  obecnej kadencji B undestagu w ybory prezydenckie m iały też  
być spraw dzianem  siły  czy słabości poszczególnych ugrupow ań oraz miarodajną  
prognozą dla szans w yborczych na r. 1961. Jednak sam w alor w ydarzeń m iędzy­
narodow ych —• toczącej się w  G enew ie konferencji m in istrów  spraw  zagranicz­
nych, perspektyw  spotkania na najw yższym  szczeblu i zapow iedzianych w izyt —  
pom niejszył znaczenie sam ych w yborów . Potw ierdzona została w  ten  sposób teza, 
iż  życie polityczne w  NRF w  w ięk szym  stopniu niż w  jakim kolw iek  innym  kraju  
europejskim  jest zależne od w ydarzeń m iędzynarodowych i rozw ija się w  ich 
cieniu.

M imo to w ybór now ego prezydenta NRF zachow ał cechy w ydarzenia, które 
charakteryzuje w  specyficzny sposób obecną sytuację w ew nętrzną NRF, a rzuca  
rów nież św iatło  na rozwój życia politycznego na najbliższym  bardzo w ażnym  
etapie, który przybliży społeczeństw o do w yboru now ego Bundestagu, rządu
i kanclerza.

Za cechę najbardziej znam ienną w  przygotow aniach do w yboru następcy po 
prof. T. H eussie należy uznać bezpośrednią ingerencję obecnego kanclerza, dra 
K. A denauera, w  spraw y zw iązane z w ysunięciem  sam ej kandydatury. N ależy  
przypom nieć, iż po rozgryw kach w ew nątrz CDU A densuer w  dniu 7 kw ietn ia  br. 
zdecydow ał się objąć urząd po H eussie. W dniu 8 kw ietn ia  w  przem ów ieniu ra­
diow ym  uzasadnił sw oją decyzję jako przem yślaną i dla państw a pożądaną, 
a w  dniu 5 czerw ca w ycofa ł się z poprzednio zajętego stanow iska, uzasadniwszy  
sw ój krok potrzebą pozostania na urzędzie kanclerskim  w  okresie naprężonej sy ­
tuacji m iędzynarodowej i  n ieskrystalizow anego stanow iska Zachodu po śmierci 
sekretarza stanu USA, J. F. D ullesa. Tak jak pierw sza decyzja była zaakceptow ana  
w  N iem czech sam ych i za granicą z w yraźną ulgą, tak jej cofnięcie przyjęto z n ie­
chęcią. Partia  rządząca, CDU, n ie próbow ała naw et ukryć faktu  że zmuszona 
była u lec autarkicznym  posunięciom  jej k ierow nika. Opozycja, zw łaszcza SPD , 
oceniła posunięcia kanclerza jako zam ach na sw obody i obyczaje dem okratyczne. 
P odkreślano przy tym  zarówno w  CDU, SPD , FDP jak i m niejszych ugrupow a­
niach politycznych, takich jak D P i BHE, że sam ow ola kanclerza i jego zbyt daleko  
idąca ingerencja w  spraw y następstw a po H eussie zdeprecjonow ała i tak już n ie­
zbyt w ysoką pozycję prezydenta w  NRF. A le na ten drastyczny przebieg rozgry­
w ek  w p łyn ęły  w ażniejsze spraw y aniżeli sam a kw estia  odpow iedniego kandydata  
na prezydenta.

Z w yjątk ow o silną pozycją kanclerza Adenauera, ale i  jego podeszłym  w ie ­
k iem , łączy się spraw a najw ażniejsza: spraw a następstw a na stanow isku k a n ­
c l e r s k i m .  K om entatorzy zachodni, z W. Lippm anem , skłonni są przypisać 
zm ianie w arty  na stanow isku kanclerza w  NRF znaczenie przełom owe n ie  ty lko  
w  polityce w ew nętrznej NRF. A n ie u lega w ątp liw ości, że spraw a ta nie tylko  
em ocjonuje, ale rów nież dzieli ew entualnych  następców  A denauera z CDU.

W iadomo było już w  marcu 1959, że forsow anie kandydatury Erharda, min. 
gospodarki NRF i w icekanclerza, było jednoznaczne z udarem nieniem  zam iaru po­
w ołan ia  go na fo te l kanclerski. A denauer w  czasie sesji prezydium  CDU w  m aju <
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br. odm ów ił Erhardowi k w alifik acji na to stanow isko. P otw ierdził później sw e  
zastrzeżenia bez ogródek w  w yw iadzie  dla „New York T im es”. Okazał się  n ie­
lojalnym  w obec Erharda, gdy w  czasie jego w yjazdu do U SA  w ycofa ł nagle sw ą  
kandydaturę na prezydenta, a tym  sam ym  storpedow ał bezapelacyjnie n iew ątp liw e  
szanse Erharda, który w  społeczeństw ie i w  kołach CDU uchodzi —  jako tw órca  
„cudu gospodarczego” — za najodpow iedniejszego kandydata na kanclerza. Spraw a  
nabrała rozgłosu. N astąpiła w ym iana listów  grzecznościowych, która niczego w  isto­
cie n ie w yjaśniła . A denauer w  tych rozgryw kach, dem askując sw ą źle ukryw aną  
niechęć do Erharda, jednocześnie w skazał sw ego faw oryta, którym  m iał s ię  okazać 
w ięcej u stęp liw y, ew en tu a ln y  przyszły kanclerz, m inister finansów  Etzęl.

W tej atm osferze rozgryw ek nie przyjęli propozycji kandydow ania w  w ybo­
rach prezydenckich cieszący się stosunkow o dużym  autorytetem  i brakiem  zasad­
niczych zastrzeżeń ze strony opozycji politycy CDU: przew odniczący Bundestagu  
dr Eugen G erstenm eier i przew odniczący frakcji parlam entarnej dr Krone. W ówczas 
p ojaw iła  się kandydatura H einricha Liibke, m inistra rolnictw a i aprow izacji, k tó­
rego popularność nie w ykraczała daleko poza ram y resortu. Sam  ten  fa k t m iał 
jednak i pozytyw ne znaczenie. N eutralizow ał bow iem  ew entualnych am bitniej­
szych konkurentów  w ew n ątrz CDU i pozostaw iał nienaruszone szanse przyszłym  
kandydatom  na kanclerza. Liibke nie budził rów nież, jako nieeksponow any p o li­
tyczn ie konkurent, pow ażniejszych zastrzeżeń socjaldem okratów  czy liberałów .

K andydatam i opozycji zostali: prof. Carlo Schm id, w iceprzew odniczący Bun­
destagu z ram ienia SPD , socjolog, uczestnik tegorocznej delegacji SPD  do M oskw y, 
popularny w  Niem czech parlam entarzysta i m ówca, oraz dr M ax B ecker, w ice ­
przew odniczący Bundestagu, członek FDP, praw nik, antagonista A denauera, za­
służony działacz w  czasie plebiscytu  na terenie Saary. Poza CDU, SPD  i FDP inne 
m niejsze partie sw ych kandydatur n ie w ysunęły . Znane b yły  jednak w cześn iejsze  
zastrzeżenia przesiedleńców  z BHE w  stosunku do Carlo Schm ida i negatyw ny  
stosunek DP do sam ych przedw yborczych rozgryw ek podw ażających z góry pozycję  
przyszłego prezydenta. W tej sytuacji elektorzy m ieli się zgrom adzić w  dniu 1 
lipca br. w  B erlin ie zachodnim. B yły  jednak m om enty, które w okół spraw y w y ­
boru prezydenta R epubliki Federalnej skupiły  uw agę czynników  m iędzynarodo­
w ych.

Od czasu ubiegłorocznej sesji jesiennej B undestagu w  październiku 1958 r., 
w  czasie której zarówno frakcje rządowe jak i opozycyjne zam anifestow ały  zgodnie 
w olę  nieprzejednanej w a lk i z w ładzam i N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej, 
spraw a B erlina w p łynęła  w  dużym  stopniu na zaostrzenie sytuacji m iędzynaro­
dow ej. Rząd N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej zm ierzał w ięc  konsekw entnie  
do odebrania B erlinow i zachodniem u charakteru m iasta frontow ego w  konflikcie  
W schód-Zachód. Rząd radziecki w  nocie z 27 X I 1958 zaproponował zrew idow anie  
statusu  Berlina. Na przestrzeni p ierw szych m iesięcy spraw a ta dała m ocarstw om  
asum pt do częstej w ym iany not w  przede dniu konferencji m inistrów  spraw  za­
granicznych w  G enew ie i ew entualnego spotkania na najw yższym  szczeblu.

W szystko to n ie odwiodło parlam entu zachodnioniem ieckiego od zam iaru zor­
ganizow ania w yborów  prezydenckich w łaśn ie  w  B erlin ie zachodnim . N ie było  
w praw dzie przeszkód natury form alnej w  tej dziedzinie, gdyż konstytucja  pozo­
staw ia ła  otw artą  spraw ę w yboru m iejsca. W zgląd na sytuację m iędzynarodową  
zalecał jednak zrew idow anie planu odbycia w yborów  w  B erlinie. W czasie trw ają­
cej konferencji genew skiej m inister spraw  zagranicznych ZSRR przypisał w spom ­
nianem u w yborow i m iejsca znam iona prow okacji politycznej. N atom iast m ini­
strow ie spraw zagranicznych m ocarstw  zachodnich zakw alifikow ali ten sam pro­
blem  jako posunięcie w ew nętrznopolityczne uw aln iające inne m ocarstw a od in ge­
rencji w  spraw y drugiego kraju, tzn. NRF.

W tej sytu acji ostateczna decyzja w  spraw ie w yboru B erlina zachodniego jako  
m iejsca w yboru prezydenta NRF zapadła w  dniu 19 V  1959 w ieczorem , tuż przed
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zakończeniem  pierw szego etapu konferencji genew skiej. Przeciw ko tej decyzji 
zaprotestow ał rząd radziecki i rząd N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej. Nie 
uw zględniw szy argum entów  akcentujących dem onstracyjny charakter wyborów, 
w ładze NRF podkreślały, że tak i sam b y ł w ybór m iejsca w  r. 1954. Na m iejsce 
Zgrom adzenia Federalnego w yznaczono salę „Prus W schodnich”, Ostpreussenhalle,  
co kom entatorzy przyjęli jako sw ego rodzaju akcent rew izjonistyczny.

Jako sporna w yp łyn ęła  rów nież spraw a udziału w  w yborach elektorów  z B er­
lina zachodniego. Opierając się na decyzji Trybunału K onstytucyjnego z 21 maja
1957 r przypisującej B erlinow i charakter „kraju ’ (Land) federalnego, przewodni 
czący 'B undestagu dr Eugen G erstenm eier uznał rów ne przyw ileje  delegatów  
berlińskich , którzy w  ten  sposób uzyskali po raz pierw szy czynne praw o elekcyjne  
w  w yborach prezydenckich na równi z delegatam i „krajów ” federalnych sensu  
strictO' D ecyzję tę  zakw estionow ał m inister spraw  w ew nętrznych Schróder. Mimo 
kontrow ersji m iędzy przedstaw icielam i B undestagu a reprezentantem  rządu, pod­
trzym ana została p ierw otna decyzja, na m ocy której delegaci B erlina na równi 
z inn ym i elektoram i w zię li udział w  w yborach. ,

W pow yższym  sporze proceduralnym  dopatrzono się m om entów  politycznych. 
D elegaci B erlina zachodniego, w  w iększości socjaldem okraci, m ogli zw iększyć szanse 
popularnego kandydata SPD, Carlo Schmida. Przez zakw estionow anie praw w y ­
borczych delegacji berlińskiej min. Schroder chciał w zm ocnić szanse kandydata
CDU, min. H einricha Lubke.

W yboru prezydenta NRF dokonało Zgromadzenie Federalne (B u n desversam m - 
luna). W jego skład w eszło  519 posłów  B undestagu i ty luż delegatów  wybranych  
przez Zgrom adzenia K rajow e (Landtage). Pod w zględem  politycznym  układ st 
przedstaw iał się następująco: C DU/CSU dysponow ała 517 głosam i SPD  -  38u,
FDP —  85 DP __ 24, BHE — 20, Partia B aw arska — 6. Poszczególne kraje w y
d elegow ały’: Północna’ N adren ia-W estfalia  — 147 przedstaw icieli, B aw aria — 38. 
B a d e n i a - W irtem bergia — 70, D olna Saksonia — 62, Hesja — 44, N adrem a-P ala- 
tynat —  32, Szlezwik-HolszAyn — 22, Ham burg — 17, Saara — 10 Brem a — j 
Na m ocy w spom nianej deklaracji przew odniczącego Bundestagu w  w yborach uczes 
niczyło rów nież 21 przedstaw icieli B erlina zachodniego.

Zgodnie z w ym ogam i ustaw y w ybór nastąpił w  głosow aniu tajnym . Kandy 
m usiał otrzym ać w  pierw szym  i drugim  głosow aniu bezw zględną w iększosc, w  ® 
nym  w ypadku 520 głosów. W ew entualnym  trzecim  głosow aniu w ystarczała zwyKw
w iększość głosów. .

G łosow anie w  dniu 1 VII 1959 r. dało następujące w yniki:
W pierw szym  głosowaniu otrzym ali 

H einrich Lubke kandydat CDU — 517 głosów  
Carlo Schm id kandydat SPD  —  385
M ax B ecker kandydat FDP — 104 „

W strzym ały się od głosow ania 24 osoby, nieobecni 6 (posłow ie Lubke i Vog
nie oddali głosów).

W drugim  głosow aniu otrzym ali:
H einrich Liibke — 526 głosów  
Carlo Schm id —  386 „
M ax B ecker — 99 »

W strzym ały się od głosow ania 22 osoby, nieobecnych 5. „ „ jVrlat
Tym  sam ym  prezydentem  NRF na okres 5 la t w ybrany został kandy

CDU/CSU — H einrich Liibke. , ..  j OPvdują '
Jak w  w ielu  innych w ypadkach w ybory  berlińskie w ykazały , iz w  decya i 

cych spraw ach frakcja CDU w ysoko ceni autorytet przew odniczącego 1 dysscyp 
w ew nątrzpartyjną. Przy takim  nastaw ieniu  A denauer m ógł sobie Pozwól ^
nięcie p ierw otnej decyzji i przeforsow anie w  końcu kandydata, który
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nie odpow iadał w yobrażeniom  chadecji zachodnioniem ieckiej o należytym , zgodnym  
z autorytetem  głow y państw a, obsadzeniu stanow iska prezydenckiego. O ile  w e  
w stępnej fazie rozgryw ek m ów iło się o ew entualności w zm ocnienia stanow iska  
następcy po H eussie, to obecnie nie spodziewano się, by funkcje tego przedsta­
w icie la  w ładzy  w  NRF w ykroczyły  poza zakres reprezentacji, zw łaszcza że urząd 
kanclerza utrzym any został w  rękach dra K. Adenauera.

Dzień w yborów  1 lipca 1959 m iał przyczynić się rów nież w  pew nym  stopniu do 
w ykrycia  perspektyw , jakie w iążą się z w yboram i do parlam entu w  1961 r. Prasa 
zachodnioniem iecka uskarżała się tego dnia na obojętność społeczeństw a, które nie 
obdarzyło na leżytym  zainteresow aniem  tak w ażnego aktu. Sam o społeczeństw o  
jednak, zgodnie z intencjam i konstytucji, nie mogło m ieć bezpośredniego w p ływ u  
na usta len ie  kandydatów  i przebieg głosow ania. M imo to w ybory prezydenckie  
w  NRF w ykazały , iż osłabienie w p ływ ów  U nii C hrześcijańsko-D em okratycznej 
przez onozycję, zw łaszcza przy obecnej obsadzie stanow iska kanclerskiego, do czasu 
w y tc r ó w  w  1961 r. jest m ało realne.

Pozycję CDU w zm ocnił rów nież jej przeforsow any kandydat, którem u z ty ­
tułu upraw nień konstytucyjnych  przysługuje praw o zatw ierdzenia składu rządu 
i  jego kanclerza.

S y lw etk a  now ego prezydenta tak się rysuje w  św ietle  przedwyborczych w yp o­
w iedzi prasy:

„Czego mu oczyw iście brakuje, by m ógł uchodzić za idealnego kandydata, 
to profilu politycznego, szerokiego pola w idzenia: był znakom itym  politykiem  
sw ego resortu, ale w łaśn ie  — b y ł  p o l i t y k i e m  c z y s t o  r e s o r t o w y m ,  
(oodkr. „Die T at” —  A. W. W.) a że N iem cy w ięcej oczekują od głow y państw a, 
to się zaznaczyło w  ostatnich m iesiącach całk iem  niedw uznacznie”.

(„Die T at”, 17 VI 1959, w  artyku le pt. V erlegensheitkandidatur  
Liibke).

„Liibke, z zew nętrznych cech pełen  godności i opanow ania, jest też pod w zg lę­
dem  politycznym  c z ł o w i e k i e m  r ó w n o w a g  i.” (podkr. „Neue Ziircher Z ei­
tu n g” —  A. W. W.).

(„Neue Ziircher Z eitung”, 17 VI 1959, H einrich Liibke Prasidents- 
kandidat der CDU).

„Przecież n ikt nie będzie m ógł pow iedzieć, że H einrich Liibke jest niegodzien  
tak w ie lk iej sław y . . .  W yelim inow anie faw orytów  partyjnych otw orzyło w olną  
drogę człow iekow i, który odpow iada może lep iej szczególnym  w ym aganiom  urzędu 
kanclerskiego, aniżeli n iejeden z nich (tzn. aniżeli n iejeden z faw orytów  —  
A. W. W.). Czasem jest się cnotliw ym  z konieczności”.

(„Frankfurter A llgem ein e”, 16 IV 1959, Endlich K larheit)

„Heinrich Liibke nie jest na pew no w ielk im  mówcą. N ie ma w  sobie w cale  
owej duchowej gładkości, którą b łyszczał p ierw szy prezydent R epubliki F ed era l­
nej. Za to rozporządza dobrym politycznym  w yczuciem  (dosł. F i n g e r s p i t z e n g c -  
fiihl — A. W. W.) i ludzkim  ciepłem  w  kontaktach osobistych. Spośród w szy st­
kich adenauerow skich m inistrów  utrzym uje najlepsze stosunki z opozycją.”

(„Die W eltw oche”, 26 VI 1959, „Bonns neuer Prasident auf — und 
abgew ertet, Heinrich Liibke, ein Mann des A usgleichs, der Zivil~ 
courage b esitzt”).

„Nazwisko Liibkego, kandydata na prezydenta z ram ienia chrześcijańskich  
dem okratów, znane jest z góry trzem  piątym  ludności R epublik i Federalnej 
i B erlina zachodniego. Z ankiety instytutu  dem oskopijnego w  A llensbach w ynika, 
iż pozytyw nie jest nastaw iona w  stosunku do federalnego m inistra aprow izacji 
jedna p iąta ludności.
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W edług ankiety, przeprowadzonej na krótko przed nom inacją Liibkego, połowa 
kobiet n igdy nie słyszała  nazw iska m inistra. Spośród m ężczyzn, co czw arty nie 
w iedział, do czego przyczepić nazw isko m inistra aprowizacji. Z początkiem  
czerw ca bieżącego roku Liibke był nieznany naw et co trzeciem u przedstaw icie­
low i ludności w iejsk iej . . .  Opinie o nim były  najczęściej przyjazne, rzadko n ie­
przychylne. Na w si cieszył się Liibke mimo często bardzo ostrej krytyk i ze strony 
zainteresow anych kół naw et nieprzeciętn ie dużym  zaufan iem ”.

(„Die W eit”, 23 VI 1959, D rei F iin ftel kennen M inister Liibke)

Liibke po w yborze udzielił jako jednem u z pierw szych pism  w yw iadu  czaso­
pism u przesiedleńców  „Ostdeutscher H eim atbote”. W ywiad ten przedrukow ał rów­
nież tygodnik „V olksbote” (1959, nr 6, 5 IX  1959) periodyk m onachijsk i znany 
ze sw ych  tendencji odw etow ych i w ystąp ień  antypolskich.

N a pytanie, czy  zna krajobraz N iem iec „środkow ych” i „w schodnich” (polskie 
Ziem ie Zachodnie), Liibke odpowiedział:

„Nie ma na pew no drogi w iejsk iej w  okręgu P iły , na Pom orzu, na Śląsku  
i w  Prusach W schodnich, którą bym  nie przejeżdżał”.

W  odpowiedzi na następne pytan ie „Czy zaprowadził tam  pana pański z a w ó d ?

Liibke ośw iadczył
„Na zlecenie organizacji chłopskich, a od roku 1926 jako członek zarządu 

w ielk iego  tow arzystw a osiedleńczego założyłem  kilka tysięcy  punktów  o s i e d l e n  
czych przeciętnej pow ierzchni 10 ha. Stw arzało to konieczność odbycia sete.K 
podróży, inspekcji i rozmów, które pozw oliły  m i poznać kraj i ludzi”.

„Czy nie zdeprym ow ało pana, że dzieło to zostało zburzone przez wypędzenie?  

Odpowiedź:
Zdeprym ow ało — to n iew łaściw e słowo. Poczułem  się mocno dotknięty, 

m iałem  jednak tę satysfakcję, że w ielu  z w ypędzonych osadników  zgłosiło się  
u m nie w  N adrenii-W estfalii, ponow nie oczekując ode m nie pomocy, tj. kaw ai**  
ziem i”.
K olejne szóste pytanie: „Czy dziś jeszcze czuje się pan osobiście związany  

z losem  niem ieckich terenów  w schodnich?”

Odpowiedź:
„Ktoś kto, jak mój brat i ja, m usiał po roku 1933 zmagać się z pytaniem , 

czy może jeszcze pozostać w  ojczyźnie, w ie, jakie w artości kryje w  sobie ojczy' • 
D latego już z sam ej zasady jestem  rzecznikiem  prawa do ojczyzny, które mus 
być uznane dla w szystk ich  narodów na ziem i, a w  konsekw encji również aw  
N iem ców ”.

Po objęciu urzędow ania przez L iibkego agencja w schodnioniem iecka ADN opu­
b likow ała w  dniu 15 IX  następujący kom unikat:

„ . . .  A denauer starał s ię  o to, by w raz z Lubkem  został prezydentem  repubUKi 
federalnej człow iek, który zaw sze był pow olnym  w ykonaw cą rozkazow kanclerz - 
a teraz jako prezydent ma kontynuow ać p o lityk ę zim nej w ojn y  i dokonać a z £  
zbrojeń atom owych. Stw ierdzenie to zostało sform ułow ane przez Biuro Po i . 
KC KPD w  ośw iadczeniu z okazji przejęcia urzędu przez Liibkego nadanym  w e  
rek w ieczorem  przez „Niem iecką Stację W olności 904”. Liibke, jako członek Z™'™? 
A denauera, jest w spółodpow iedzialny za w szystk ie  niecne postanow ienia i 
dzenia określające drogę republiki federalnej od czasu jej założenia”.

*

Dr h. c. H einrich Liibke urodził się 14 października 1894 r. w  m i e j s c o w o ś c i  

Enkhausen w  W estfalii. Pochodzi z katolick iej rodziny rękodzielników  Wiejs • 
W czasie I w ojny św iatow ej służył w  w ojsku  jako ochotnik i uzyskał stopień  
cerski. S tud iow ał na uniw ersytetach: w  Bonn, B erlin ie i  M onasterze na w y
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rolnym  i geodetycznym . W cześnie też zaangażow ał się do pracy organizacyjnej 
w  ruchu w łościańskim . W latach 1931— 1933 należał do frakcji Centrum  w  Land­
tagu pruskim . W ładze h itlerow skie odsunęły go od w p ływ u  na życie polityczne. 
Liibke w  tym  okresie przebyw ał 20 m iesięcy w  areszcie i w ięzieniu . Po 1945 r. 
był jednym  z pierw szych organizatorów  U nii Chrzęści jańsko-D em okratycz- 
nej. W r. 1947 został m in istrem  w yżyw ien ia  N adren ii-W estfalii w  rządzie K. A r­
nolda. Od 20 X  1953 r. Liibke p ełn ił funkcje m inistra roln ictw a i aprow izacji w  ga­
b inecie Adenauera. Jest tw órcą tzw . „zielonego p lanu” („griiner P lan ”) przew idu­
jącego corocznie k ilkum iliardow e in w estycje  na pomoc i m odernizację rolnictw a.

W dniu 13 IX  dotychczasow y prezydent Teodor H euss zdał sw e funkcje. H ein­
rich Liibke po uroczystej przysiędze złożonej w  B undestagu objął oficjaln ie urzę­
dow anie z dniem  15 IX  1959.

ZJAZDY REWANŻYSTÓW NIEMIECKICH W KOLONII I W IEDNIU

Jednym  z przejaw ów  życia politycznego w  N iem czech 'zachodnich jest oży­
w iona i zorganizowana działalność rewa.nżystowska. D ziałalność tę prowadzą przede 
w szystk im  specjalnie w  tym  celu  pow ołane organizacje, a m ianow icie różne ziom ­
kostw a i związki, które zrzeszają tzw . w ygnańców  i uchodźców. Chodzi tu przy tym
o 'tych N iem ców , którzy w  w yniku  drugiej w ojny św iatow ej opuścili obszary w  Eu­
ropie w schodniej lufo zostali z nich przesiedleni do N iem iec.

Organizacją nadrzędną, zrzeszającą w szystk ie te ziom kostwa, jest Związek W y­
gnańców (Bund der Vertr iebenen).  Zw iązek ten  ma na celu i za zadanie prow a­
dzenie szeroko zakrojonej akcji politycznej na .rzecz pow rotu N iem ców  na obszary, 
które niegdyś zam ieszkiw ali, i na rzecz w cielenia  tych obszarów ponow nie do n ie­
m ieckiego organizm u państwow ego. Związek W ygnańców  reprezentuje przy tym  nie  
tylko interesy przesiedleńców  z obszarów, które N iem cy utraciły w  w yniku II w ojny  
św iatow ej, lecz także N iem ców  z terenów, które nie należały przed w ojną do Niem iec. 
Trzon tej organizacji stanow ią oczyw iście przesiedleńcy z polskich  Ziem Zachodnich.

Poszczególne ziom kostw a i regionalne zw iązki przesiedleńcze posiadają w łasną  
podbudowę organizacyjną na terenie N iem ieckiej R epubliki Federalnej. D zielą się  
one bow iem  na tzw. grupy lub zrzeszenia krajow e w  poszczególnych krajach n ie ­
m ieckich, a te z k o lei na grupy pow iatow e itd.

Organizacje te zajm ują się m. in. w zajem ną pomocą gospodarczo-społeczną prze­
siedleńców  oraz kontaktam i tow arzyskim i i ku ltyw ow aniem  ew entualnych  zw ycza­
jów regionalnych. G łów nym  jednakże zadaniem  tych organizacji, przesłaniającym  
Pozostałe cele, jest upraw ianie propagandy na rzecz powrotu N iem ców  na utracone 
obszary.

Związki przesiedleńcze starają się  w ięc .umiejętnie w ykorzystać w ięzy uczuciow e 
°sób przesiedlonych i ich naturalną tęsknotę do daw nych m iejsc zam ieszkania. K ie­
row nictw o Związku W ygnańców  i poszczególnych ziom kostw  spoczyw a poza tym  
w  ręku ludzi, którzy m ają rów nież pow ażny interes osobisty. C hcieliby wrócić dc> 
r'vveh fabryk i posiadłości ziem skich, które utracili na w schodzie.

W dążeniu do T e a l i z a c j i  sw ych celów  rew izjoniści stosują w szystk ie m ożliw e 
środki propagandowe. W ydają w łasną prasę oraz książki i  album y, pośw ięcone za­
gadnieniu powrotu tych  ziem  do N iem iec. W celu zw erbowania przyjaciół d la spraw y  
rew izjonizm u w ygłaszają oni odczyty i starają się nim i zainteresow ać ośrodki za­
graniczne.

Związek W ygnańców  organizuje też akcje i w ystąpienia polityczne. W ystąpił on 
IJ1P. ze stanow czym  protestem  przeciwko niedaw nem u ośw iadczeniu prezydenta Fran­
k i  generała de G au lle’a, uznającego słuszność granicy na Odrze i N ysie  Łużyckiej.

A. W. W alczak
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